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Listy do R edakcyi i Ex- 
pedycyi niefrankow ane 

nie pr.zyjmują się.

Ogłoszenia (Inseraty) 
przyjmują się za opłatą od je ­
dnego wiersza drobnym dru­
kiem za jednorazowe umiesz­
czenie 2 n. grosze, za nastąpne 

po 1 n. groszu.

1864*  — ~~ Lipsk, Środa, 18 Maja. —  JM. 13*

L ip s k ,  dnia 17 Maja.

&iła spoczywa w jedności i w porządku. —  
Kie nia człowieka, któryby nie wiedział, że bez 
połączenia wszystkich sił narodu, niepodobna wy­
walczyć niepodległości, jak również takiego, któ­
ryby nie wiedział, że tylko w warunkach ładu 
i posłuszeństwa siła ta umiejętnie prowadzona 
może naród doprowadzić do celu.

Od stu lat z pokolenia w pokolenie zaleca­
ną była potrzeba jedności w usiłowaniach wy- 
jarzmienia; od wieku uczono nas posłuszeństwa 
dla władzy narodowćj* , krzyczano na stronni­
ctwa i rozumowania w chwili kiedy bić się na­
leży. A jednak dzisiaj stoimy jak niegdyś ze 
stronnictwami gdy wróg całe siły wytęża prze­
ciwko narodowi; z rozumowaniem na posterun­
ku; z krytyką walki w obec nieprzyjaciela wy­
taczającego krew walecznych obrońców kraju, 
wydzierającego życie narodowi.

Głównym powodem smutnego zjawiska nie- 
jedności i nieposłuszeństwa, jest wielkie w nas 
wyrobienie się indywidualności. Poczucia się 
indywidualne w warunkach normalnych bytu 
narodowego, zabezpieczają wolność powszechną, 
potęgują siły moralne narodu, są jednćm sło­
wem objawami dojrzałego, męzkiego i dzielne­
go narodu ; lecz też same poczucia, te instyn­
ktowe lub już wyrobione indywidualności, jeżeli 
warunkujemy niemi gotowość i gorliwość naszą 
w działaniu w razach nadzwyczajnych, podczas 
walki, bywają powodem rozstroju i osłabienia.

Poświęcenie swojego ja , poświęcenie najwyż­
sze, najgłębsze, bo poświęcenie duchowe, jest dla 
nas naj trudniej szćm. Krew i pieniądze niesie-

PltZEGLĄD LITERACKO-POL1TYCZNY.

DOKUMENTA d o  SPRAWY WŁOŚCIAŃSKIEJ W POLSCE (*).
Jeżeli jeszcze potrzeba dowodów na zbicie fałszów 

jakoby szlachta polska opierała się uwolnieniu wło­
ścian, co jćj organa m oskiewskie zarzucają, podajem y 
tu  w ierne kopje z A k t m arszałka obwodu Białosto­
ckiego, k tóre dotąd nie b y ły  ogłoszone, a są doku­
m entam i świadczącymi, że w 18 19 roku, to je s t wów­
czas, kiedy jeszcze w Prusach stosunki włościańskie 
nie były urządzone, szlachta ju ż  prosiła o uwolnienie 
włościan, rząd zaś m oskiewski prośby jój odsunął i 
utwierdził poddaństw o; a za czasów Szym ona K onar­
skiego, pojedynczo robiących staran ia  o uwolnienie 
i uw łaszczenie, więził naw et i wysyłał na  Syberyę, 
jako prze stępców politycznych.

Akta Marszałka Obwodu Białostockiego, 
o uwolnieniu włościan.

O d p o w i e d ź  M a r s z a ł k a  P o w i a t u  S o k o l s k i e g o ,  
dnia 16 Aprila 1819 roku.

Jaśnie Wielmożnemu Marszałkowi Obwodu Białostockiego 
w  y Kawalerowi Ciecierskiemu.

datv i a UMCUtecznlen™ kommunikacyi JW . Marszałka Obwodu y Marca r. b. Nr 79 do mnie nadesłanej, mam honor przy 
nuuej zem przesłać Akt formalny deklaracyi uwolnienia włościan 
od poddaństwa, własnorącznemi podpisami Obywateli zatwier­
dzony z tem zapewnieniem, iż kilku Obywateli niemogących 
osobiście się znajdować na takowym Akcie oświadczyli, to wszyst­
ko zaakceptować, co tylko przez zebranych na tym Akcie Oby­
wateli udecydowanem— i postanowinonem będzie.
■ (podp.j Marszałek Powiatu Soko skiego, T e r p i l o w s k i .
Nr 175. 14 Aprila 1819 r . w Soko ce.

A K T.
Działo się na Zgromadzeniu Szlacheckiem w mieście powiatowem 

Sokołce, Roku 1819, Miesiąca Apryla 10 dnia 
My Szlachta — Obywatele Powiatu Sokolskiego głosem ludz­

kości i wewnętznego przekonania, na dniu dzisiejszym do miasta 
Powiatowego zebrani, a to przez pośrednictwo Szanownych Prze­
wodników stanu naszego, — czyniemy wiadomo całemu światu i

(*) Dodatek do poprzedniego artyku u.

I my na ołtarz niepodległości, lecz ducha swoje­
go poświęcić nie umiemy. Gdy potrzeba do wy­
tworzenia siły, ażebyśmy się stali prostemi pion­
kami na szachownicy, żołnierzami w szeregu, 
żebyśmy bez rozumowania szli na bagnety, bez 
względu na nasze uznanie spełnili nasz obowią­
zek obrońców kraju, nie możemy poświęcić sie­
bie. Umiemy umrzeć jak bohaterowie, nie u- 
miemy umrzeć jak —  żołnierze!

„To nie według mojego przekonania dzieje 
się," albo „nie według moich zasad sprawa jest 
prowadzona, i dlatego udziału w niej nie bio­
rę,* daje się zewsząd słyszeć i tak jest uważa­
ne za słuszne, że nawet pewien autor obszerną 
książkę w obronie tej zasady z zastosowaniem 
jćj do obecnej walki napisał. A jest to zasada 
rozstroju w szeregach, jest to zasada rozkładu 
sił, które tylko wówczas stają się potęgą mate- 
ryalną, gdy kierowane prostym nie wyrozumo- 
wanym instynktem lub wolą łączenia, skupiają 
się i falangują w jeden zastęp. Tego instynktu 
i woli nie mamy, bo nie umiemy osobistości na­
szych złożyć na ofiarę, bo każdy chce ażeby 
wyłącznie według jego uznania, według jego 
widzimisię sprawa prowadzoną była. Każdy 
chce, ażeby mu wytłumaczono najtajniejsze po­
wody, wskazano znaczenie sposobów i dowie­
dziono matematycznie, że one prowadzą do ce­
lu. Wszystko to może stać się jawnem i zrozu­
miałem dla każdego gdy już fakt spełni się, gdy 
już cel osiągniętym będzie, lecz my chcemy aże­
by każdego z nas pojedynczo przekonywano, 
niecierpliwimy się i usiłujemy wydrzeć tajemni­
cę kierownictwa, i wiedzę losów chociażby z rę-

najłaskawiej nam Panującemu Imperatorowi Wszech Rossyi Ale­
ksandrowi Pierwszemu, iż jedomyślnie Zgadzamy się i Postana­
wiamy iznieść na zawsze poddaństwo, jako przeciwne ustawom 
Boskim' i Samej Ludzkości, — a to nadając nieograncizoną wol­
ność osobistą dziedzicznym włościanom naszym. Zęby zaś ta  na­
sza wola zyskała Najwyższe potwierdzenie, wkładamy przeto 
szczególniejszy obowiązek na JW . Marszałka Obwodu Białostoc­
kiego i Kawalera Ciecierskiego, aby najtroskliwiej zająć się ra ­
czył ułożeniem stosownego do podnóżka Samego Tronu adressu. 
—Wszakże ponawiając tym sposobem dowód braterskiego w Nim 
zaufania, nadto pewni jesteśmy, że w każdym punkcie zwracać 
będzie na to szczególniejszą ,uwagę, abyj nadająca się wolność 
osobista włościanom naszym, nie pociągnęła za sobą upadku wła­
snościom ziemnym dziedzictwu naszemu uległym — by pryncypal- 
nie systemat podatkowania był całkowicie zmienionym i propor- 
cyonalnie do możności i dobra naszego zastosowanym a to z uwa­
gą na wzajemne stosunki jakie między właścicielami ziemi i Rol­
nikami onej zachodzić mogą. Że wreszcie chcący się przesiedlić 
włościanin, musi wprzódy zaspokoić dwór, ze wszystkich stosu­
jących się do niego pretensjów, któreby prawnie były udowo­
dnione. Że nakoniec wszyscy włościanie równie skarbowi i Oby­
watelscy, co do powyższej osobisej wolności będą porównani, — 
także wzajemnie bez najmniejszej przeszkody przesiedlać się bę­
dą mogli, a to za okazaniem świadectwa, iż nic już swemu dwo­
rowi winni nie są. W  takim składzie adress,' stawiąc nas w rzę­
dzie najucywilizowańszych Narodów Europy, będzie świeżym 
jeszcze dowodem, że Polak w żadnej Obywatelskiej cnocie upo­
śledzić się nie da. Takowy akt własnoręcznemi podpisami stwier­
dzamy.

Marszałek Powiatu Sokolskiego, Terpi owski.
Zawistowski, b. M. P. Sokols.
Antoni Micuta, „ „ „ „ i Kawaler.
Benedykt Hebelski.
W iktor Trzeciak, Sędzia Grodz. Sok.

Kapitan Gwardyi i Kawaler, 
Ogółem 47 podpisów, w tej liczbie Mustafy Muchy, Tatara polsk.

Powiatu Bielskiego.
Marszałek W ę g i e r s k i ,  komunikuje Akt jednomyślnie wyrażo­
nej woli co do usamowolnienia włościan, za Nr 199, 16 Aprila 

1819 r. z Bielska.
A K T.

Działo się w mieście Biejsku w kancelaryi JW . Marszałka Po­
wiatu Bielskiego na zgromadzeniu Obywateli tegoż Po­
wiatu dnia 15 Aprila 1819 roku,

My Obywatele Powiatu Bielskiego, własnoręcznie niżej na 
podpisach wyrażeni, w skutek komunikacyi JW . Marszałka Ob-

ki Opatrzności —  i jeżeli nie możemy zwyczaj- 
nemi sposobami zaspokoić naszych chętek, za­
spokajamy je przez wewnętrzne knowania, bez 
względu na to, że p o w s ta n ie  i u s i ło w a n ia  
n arodu  z a b ić  m oże  nie z e w n ę t r z n y  n i e ­
p r z y ja c i e l ,  l e c z  w ła ś n i e  te w e w n ę t r z n i  
k n ow an ia  p r z e c iw k o  w ła d z y  i j ed n o śc e  
narodowćj .

W początkach powstania, stronnictwo białe 
czyli umiarkowane , oświadczyło , iż powstanie 
nie leży w jego planach , że nie widzi możno­
ści zwycięztwa, więc w niem udziału nie we­
źmie i przez kilka tygodni stało na boku, a tą 
obojętnością swoją całą siłę rzutności odebrało 
pierwszemu momentowi walki. Przed i w epoce 
dyktatury Langiewicza zgodziło się wreszcie to 
stronnictwo popierać powstanie, i Rząd Narodo­
wy, którego wielkiem usiłowaniem w tćj porze 
było wytworzenie jedności narodowćj, zlał stron­
nictwa białe i czerwone, i złączył ich barwy 
w jeden kolor narodowy.

Rząd Narodowy wymagał od narodu posłu­
szeństwa i otrzymał je: naród ciało i ducha po­
święcił ojczyźnie. Powstanie tćż rosło z dnia 
na dzień, zyskiwało podziw i uznanie świata, a 
możność i środki energicznego działania potę­
żniały. Kiedy już wreszcie Rząd Narodowy 
posiadł tę możność, odezwały się głosy ludzi 
niby c z e r w o n e g o  stronnictwa urobione na spo­
sób zagranicznych rewolucyjnych pojęć: „robo­
ta Rządu zadługa i szlamazarna; połączenie 
stronnictw i jedność narodowa to zdrada spra­
wy, my dzielniej i energiczniej działać będzie­
my," i zdradzeniem ufności, która jest podsta-

wodu, pod duiem 13 zeszłego miesiąca, za Nr 177, przez JW  
Marszalka Powiatu naszego, w celu uwolnienia od poddaństwa 
włościan, na dzień dzisiejszy do miasta Bielska wezwani, zje­
chawszy się, stosownie do tejże komunikacyi, którą odczytawszy; 
takowe w niniejszym przedmiocie, chęci i myśli naszej, czyniemy 
wynurzenie.

Nic słuszniejszego i sprawiedliwszego, jak  jest potrzeba po­
prawy losu włościan. Każdy z nas od dawna z upragnieniem wy­
gląda od Rządu, — ale kiedy do Tronu sami » temźe odezwać 
się mamy, w przedmiocie tak ważnym wiele uwag nasuwa się 
i wiele zawad uprzątnąć należy, których ani czas ani miejsce 
cytować tu nie pozwala, w krótkości jednak dotyka się ich co­
kolwiek.

1. Jeśli wolność włościan ma być zadeklarowana, wypada 
nam razem prosić o łaskawe nadanie nam powszechnego Prawa, 
w którym i Szlachcic i Mieszczanin i Włościanin, znajdzie za­
bezpieczające siebie i swojej własności prawidło. Ościennego kra­
ju  Królestwa Pols, konstytucya, gdyby nam  nadaną z najwyż­
szej woli monarszej być mogła, je s t najsłuszniejszą i je s t dziełem 
naszego Monarchy. Tym bardziej, że nawet co się tyczy sądo­
wnictwa i całego prawa cywilnego przyjęty u nas Statut L i­
tewski owczasowy, podług teraźniejszego ducha czasu, je s t wielce 
niedogodny, a nawet w wielu artykułach gorszący.

2. Sitarki i podatek podusznego, ani też pobór Rekruta 
podług dusz, nie zgadza się z wolnością włościan, gdy oni z miej­
sca na miejsce przechodzić będą, a Zwierzchność też dominijalna 
odpowiadać za nich słusznie nie może.

3. Ziemskie powinności są u nas nieograniczone, a tam 
gdzie wojska stoją najbardziej uciążające, — gdy tym czasem 
w głębi kraju wojska nierównie mniej, tam Obywatele mało albo 
nic onych nie znoszą — to się nie może zgodzić z wolnością 
włościan. Wypada sprawiedliwiej stałe ipodatki, zamiast ziem­
skich powinności ustanowić po całym kraju, aby jedna prowiu- 
cya od drugiej więcej nie cierpiała, — w podobnym jednak do 
zniesienia onych umiarkowaniu, aby Rolnik, czy Mieszczanin czy 
Chłopek mógł się przyzwoicie wyżywić i żeby miał słusznie na­
grodzony krwawym potem zapracowany kawałek chleba.

4. Naostatek póki wojsko płatne nie będzie i w stosunku 
np. do najbliżej pobratniego nam kraju Królestwa Polskiego 
urządzone, — póki w czasie pokoju wolne wojskowym kwaterunki 
tak uciążliwe jak  dotąd zawsze, póki włościanin żywić musi i 
podwody z posługami różnemi dla tych i dla Policyi dawać, 
póty wolność dla nich na nic się nie przyda, — owszem mając 
ją, prędzej wynosić się będą z miejsca na miejsce, albo tem 
bardziej za granicę, gdzie znajdą większą od wojskowych spo- 
kojuość.



wą instytucyi rządowej, targnęli się w Zielonej,I 
Świątki zeszłego roku na Rząd Narodowy, a 
w zamachu tym  znieśli możność energicznego 
działania i wywołali sześcio-tygodniową stagna- 
cyę, k tóra zmarnowała letnią kampanią powsta­
nia. Gdy nareszcie nowy skład osób w Rzą­
dzie Narodowym począł goić wewnętrzne bli­
zny, ciż sami ludzie, z tąż samą zagraniczną re­
ceptą, nowy 17 Września uczynili zamach, szybko 
znowuż ustąpili, dając świadectwo swojemu nie- 
dołęztwu, lecz wywolanem przez • siebie rozstro­
jem  i osłabieniem , zmarnowali jeszcze zimową 
kampanię. Skutkiem tych wstrząśnień wewnętrz­
nych jest dzisiejszy smutny stan powstania: oto, 
do- czego doprowadziły źle i nie w porę stoso­
wane kierunki indywidualne , co wywołała na­
sza niezdolność poświęcenia osobistości na oł­
tarzu Polski.

Jak  zwykle w chwilach osłabienia silniój 
występują niesforne pojęcia , wpływy pojedyn­
cze i wyłączne, tak i dzisiaj silniej i więcej czuć 
się dają z jednej strony reakcyjne, a z drugiej 
mniemanej , bo stronniczćj, a nie ogólno naro­
dowej' energii zachcianki. Jakkolwiek więc jest 
bolesną rzeczą pokazywanie blizn wewnętrz­
nych , konieczną jest dla dojścia do zdrowia 
odkryć ranę co nas osłab ia , albowiem nie ar­
gumentem, nie marnem słowem, ale pokazaniem 
faktu, zrobić można naród bacznym na zgubne 
kierunki i działania.

Jeszcze nie upadliśmy; nadzwyczajna i po­
tężna żywotność n a ro d u , zniosła wszystkie ze­
wnętrzne i wewnętrzne ciosy, oparła się im i 
sprawę utrzym uje pomimo błędów, niedołęztwa 
lub źle zrozumianej woli! Jeszcze chorągiew 
polska, krw ią i kurzem okryta, ku  Niebu po­
dniesiona, powiewa nad naszemi ziemiami i lasa­
mi, jeszcze są obrońcy, są siły, więc je gromadź­
m y z postanowieniem poświęcenia nie tylko 
krw i i m ienia, ale i osobistości naszych, a 
wkrótce potężniejszym stanie się szczęk broni 
walczących synów Polski, Litw y i Rusi.

KORRESPONDENCYE.
W arszaw a, 11 Maja.

Według listu z Augustowskiego pojawiło się tam 
kilka oddziałów powstańczych; z rezultatu ich działań 
niemoże nic donieść mój korrespondent, bo Moskale 
taką zaleli kraj wojenną i polityczną represyą, że nic 
niemożna pewnego wiedzieć co się po za kilkomilo- 
wym dzieje obrębem; nawet z sąsiedniej wioski do- 
ohodzą wiadomości tylko za pośrednictwem samychże 
Moskali lub ludności wieśniaczej, Resztę pici męzkiej 
pozostałych po wsiach obywatelów kazał zebrać srogi

5. Były R ząd Pruski n ie dał w łościanom  u nas wolności, 
co jej nie dał dotąd w dawniejsvych sw oicli krajach —  ale dał 
im  spraw iedliwość i sądownictwo najtańsze, —  dał im bezpie­
czeństw o w dom ach, że im  spokojności i w łasności n ikt ani 
żołnierz nie narusza , a celujących w gospodarstw ie nagradzał. 
D la  tego też  L ud kwapił s ię  z ochotą do gospodarstw a i dobrze 
s ię  mia —  gdy tym czasem  teraz ostatn ią strawę, dla w ychu­
dzonych gospodarzy i dzieci zachow aną, żołnierz od gęby im  
odejm uje i różnenu przykrościam i w domu na kw aterze niepokoi 
ich  umysł.

Prosieui n ie sądzić nas, jakobyśiny to za śm iało w ypisali,—  
odwołujem y się  w tem  do powszechnej p ra k ty k i, co z boleścią  
czujemy.

W ynurzywszy tym  sposobem  w części m yśl naszą, stosow nie  
do kom unikacyi JW . M arszałka Obwodu przez M arszałka na­
szego nam przedstaw ionej, ośw iadczam y s ię , iż jesteśm y zupeł­
nie za poprawą losu  dla włościan naszych, czy to przez nadanie, 
lm  w olności jair w K rólestw ie Polskiem , czyli też przez nadanie 
Im spraw iedliwości i sądow nictw a, jak  było u nas za czasów  
Pruskich z takiem iż prawidłami. A le razem prosiemy J W. Mar­
szałka Obwodu, aby w dalszych doczynieniacń sw oicli w tej w a­
żnej rzeczy, raczył m ieć wzgląd szczególn iejszy  na pow ysze  
4 punkta w rozw ażeniu onych gdzie należy przedstawienia.

Ufność nasza w dobrotiiwem  sercu M onarchy je s t  n ieograni­
czona, tak jak  nasza wierność i poddańcza uległość. Znam y to, 
iż Ojciec Ludu Sw ego , więcej i  pożyteczniej o nas m yśli, n iź- 
byśmy sam i potrafić m ogli, —  lecz k iedy nam samym z tym  się  
ośw iadczyć w ypada, nie grzeszem y, gdy w prostocie serca na  
m ocy rozsądku i czu cia , też nasze m yśli pod stopy Tronu zlo- 
iem y , a  tam  w artość onych ocenioną zostanie.

Jakie w tej rzeczy JW . M arszałek Obwodu uczyni przed­
staw ienie i co dalej w tem  nastąp i, raczy nas uwiadomić, naj­
uniżeniej prosiemy.

(podp.j Marszalek P. B. Węgierski.
21 podpisów, —  ci którzy byli nieobecni, 
zadeklarow ali zgodzić s ię  na w szystko.

Z Pow iatu Białostockiego.
W zastępstw ie M arszałka Deputat Ł yszczyński przesyła A kt 

usam ow olm enia w łościan Pow iatu B ia łostock iego , datowany ten 
R apport za iSr 224, 28 Aprila 1819 roku.

A K T.
jDziało s ię  na Zgromadzeniu Szlacheckiem  w m ieście Obwodo- 

wem Białym stoku 1819 r. m iesiąca Aprila dw udzieste­
go piątego dnia.

My O bywatele Pow iatu B iałostock iego przekonani, że  pra­
wo osobistej w olności być powinno św iętem  i nienaruszonem  dla

Murawiew do więzień Kowna, Suwałk, Grodna: ko- 
bietom pozostałym niewól no przekroczyć obrębu wioski 
przez nie zamieszkałej, pod karę 25 rubli rsr. To 
wszystko jednak małą jest rzeczą w porównaniu okro­
pnych scen jakie odbywają się przy każdem aresztowa­
niu, a nawet i bez tego. Hordy moskiewskie gra­
sują zupełnie na wzór dawnych tatarskich: rabunki, 
gwałty, mordy szerzą się po całej okolicy, o strwo­
żone same po domach kobiety dnie i noce przepędzają 
na modlitwie, nieśmiejąc ruszyć się za próg mieszka­
nia. W Szczuczynie powiesili moskale publicznie trzech 
właścicieli ziemskich; jest to pewno nie jedyny takt 
tego rodzaju, ale niema wiadomości, bo kommunika- 
cye przecięte. Rzecz godna uwagi, źe rząd moskiew­
ski morduje teraz potajemnie. Dawniej zachowy­
wał tę formę, źe ogłaszał w urzędowej części Dzienn. 
Powszech. imiona i nazwiska oiiar, które kazał tracić 
i zwykle wymieniał rodzaj ich winy i później donie­
sienia tego rodzaju przerzucono w tył, między korres- 
pondeneye Dziennika, teraz te mordestwa stara się okryć 
milczeniem. Tak, nie było żadnego doniesienia o mor­
dach w Opatowie, o Szczuczynie podobne milczenie. 
Zasada komissyj śledczych w cytadeli i na Smoczej 
ulicy, mordujących i grzebiących pocichu, zastosowaną 
zostaje i do egzekucyj na prowincyi: są one przezna­
czone tylko do wywarcia przestrachu na ludność 
okoliczną, ale dalsze części kraju nie powinny o nich 
wiedzieć, a tem bardziej zagranica. Mimo wszelkich 
utrudnień komunikacyi pewną jest rzeczą, źe w cyta­
deli i na Pawiój ulicy jest metodą teraz sadzać do 
ciemnego lochu i trzymać o chlebie i wodzie kobiety, 
które niechcą nic zeznać na siebie: bardzo wiele z 
Avyzszych klas społeczeńskich delikatnie wychowanych 
niewiast uległa temu traktowaniu. Batoźenia używają 
względem nich tylko wyjątkowo, ale względem męż­
czyzn środek ten jest ogólny.

Obywatele w Augustowskiem i dalej na Litwie 
doprowadzeni są do tego stanu nędzy, że literalnie 
wyżywić się już czem nie mają. Żadna sprzedaż pro­
duktów, zboża, nie może być uskutecznioną wprost 
między sprzedającym i kupującym, ale koniecznie w obec 
wyznaczonego do tego rodzaju służby oficera. Przed 
nim musi odbywać się wyplata i przez jego ręce. 
Bezczelność tych notarjuszów nowego rodzaju niema 
żadnych granic: z odebranej za zboże kwoty, wydziela 
jakby z laski część, którą oddaje sprzedającemu, a 
resztę bez żadnych objaśnień, lub z objaśnieniem, ze 
to na  p o t r z e b y  w o j s k a ,  zgarnia do swojej kie­
szeni. Jak  przytem kwitnie handel można sobie wyo- 
brazić. I  kto z głodu niechce umrzeć ten sprzedaje 

1 cośkolwiek: ale za tajemną sprzedaż grozi konfiskata.
Naczelnicy wojenni okręgowi, czasem wpadają w do- 

I bry humor i robią sobie następujące lub im podobne 
żarciki. Jakiego przechodzącego ulicą właściciela 
ziemskiego zatrzymuje pan major czy pułkownik, lub 

I umyślnie z domu przywołuje go do siebie, wita uprzej- 
j mie, sadza przy stole, obsypuje grzecznościami i pić 

z sobą każe. Nagle przybiera Moskal ton surowy;
| mówi do siebie: „co ja  z tym X zrobię? powiesić go 
| czy rozstrzelać ?“ Po pauzie, po podobnym dłuższym 

lub krótszym monologu, każe przywoływać żołnierzy, 
straszy pana Polaka w różny sposób, igra jak kot z 
myszą, i albo wyszturchawszy osobiście uwalnia czyli 
wypędza, albo pakuje do ciupy; albo ułagadza się 
znowu i pić dalej każe, z czego niebezpiecznie się 
wymawiać. Podobne sceny są naturalnem następ­
stwem zdania losu, majątku, życia obywateli na laskę 
i niełaskę naczelników okręgowych. W niektórych 
okręgach trafiali się łagodniejsi dowódcy, ale tych 
właśnie w przeszłym tygodniu wszystkich, odesłano do 
pułków, a na ich miejsce, nowych naznaczono; po­
kazuje się więc, że okrucieństwo lezy w programacie 
moskiewskim a nie jest wyjątkowym objawem.

W Warszawie dzień w dzień i noc w noc areszto-

kaźilego człow ieka, zw łaszcza słysząc iż prośby sąsiedzk ich  nam  
Gubernii (G rodzieńkiej) w celu  uwolnieniu sw ych włościan] od 
poddaństwa najłaskawicj nam Panującego przyjęte zostały, —  
w dniu dzisiejszym  zebrawszy s ię  za pośrednictw em  Urzędników  
stanu Szlacheckiego i wspólnie naradziwszy się , upraszamy JW . 
M arszałka Obwodu B iałostockiego i K awalera C iecierskiego, 
aby to nasze dobrowolne ośw iadczenie, upraszające o nadanie 
w olności osobistej w łościanom  uaszym  i zapew nienie osobistego  

| ich  dorobkowego m ajątku , przedstaw ić raczył do Tronu, w tym  
jednak sposobie, aby i nasza dziedziczna własność dana w łościa­
nom zapew nioną zo sta ła ,— oraz aby w szelk ie podatki w edług ustaw  
N ajw yższych , przywiązane do w łościan, to je s t:  R ekrut podu- 
szne i inne, osobiście przez nich sam ych ułatw iane były, lub do 
ziem i posiadanej przez uich zastosow ane. R ów nie też, źe  w łoś­
cianin chcący się  przesiedlić, nie pierwej był przyjętym na m iesz­
kanie w drugiem m iejscu , jak  za okazaniem  św iadectw a, źe 
dwór pod którym  znajdyw ał s ię , je s t  zaspokojonym , ze w szyst­
kich stosujących  s ię  do niego pretensyj, któreby udowodnione  
były prawnie. Jakow e dobrowolne nasze  ośw iadczenie w łasno- 
ręcznem i podpisam i stwierdzam y.

Zastępujący m iejsce M arszałka Pow iatu D eputat 
(p o d p j Józef Ł yszczyński.

Podpisów  35.
Z Pow iatu D rohick iego.

Akt sporządzony, poprzedza jak poprzednie Rapport Zastę­
pującego Marszałka Powiatu Drewnowskiego, Deputata 
Antoniego Smorczewskiego.

A K T.
My O bywatele Pow iatu D rohickiego niżej podpisani, powo­

dowani wezwaniem  J W . M arszałka Pow iatow ego D rew now skie­
go na m ocy odezwy z dnia 13 M aja b. r. od JW . M arszałka  
Obwodu B ia łostock iego  m iane, zebrawszy się, gdy w m iejccu  
JW . M arszalka D rew now skiego W. A ntoni Sm orczewski D epu­
tat naszego P ow ia tu , okaza odezw ę JW , M arsza ka Obwodo- 
dowego i doniósł „że już w iele sąsiednich Gubernij, zaniosło do 
Tronu o wolność w łościan prośby, aby i my łącznie z nimi proś­
by nasze u podnóżka Tronu złozy ii, —  My zatem  nader prze­
św iadczeni o wspaniałom yślności N ajjaśniejszego Cesarza m iło­
ściw ie nam Panującego i jako  dobroć Jego  troskliw a o uszczę­
śliw ien ie w szystk icń  k lass ludów sw oich, razem  obmyśla u lep ­
szenie bytu k łassy rolniczej i tym  to końcem  do iro n u  uszczę­
śliw iającego kraj ca y, od w ielu  gubem ij ^litewskich P. R.) za- 
sziy  prośby, ącznie w ięc z innem i poddając się  woli N ajiniło- 
ściw szego M onarchy o w olność w łościan  naszych, opiece prawa 
poruczyć s ię  m ającą, najpoddauiej prosimy, ufni będąc, iż obok  
usżczęśliw ien ia tej k la s s y —  obok zasad liberalnych dla kraju 1

wania i rewizye; szczególniej kilka ostatnich dni 
dostarczyło ludności na pawiak i do cytadeli. Z o- 
góteni ludności toczy polieya teraz nikczemną walkę o 
kapelusze cylindrowe, w które gwałtem chce poozda- 
biać wszystkie głowy. Z nadejściem cieplejszej pory, 
kupują wszyscy letnie czapki i kapelusze wszelkich 
krojów, ale w ogóle cylindrowych bardzo mało. Poli­
eya na to obrała taki środek, że aresztować każe i 
prowadzić do cyrkułów na kilka godzin wszystkich 
którzy innego rodzaju niż cylindrowy noszą kapelusz. 
Opisów takich drobnych przydarzeń już się dość na­
słuchałem. Gzy Moskale myślą, że ubrawszy nasze 
głowy w cylindry już zmienią i wewnętrzne usposobie­
nie głowy i serca? Jeżeli nie przypuszczują tego, to 
sobie daremny trud zadają: żadna zewnętrzna prze­
miana nie zrobi z nas Moskali, ani nie stłumi naszych 
gorących pragnień niepodległości, przeciwnie pod 
źegnie je jeszcze, jeżeli można.

Pogłosek dość kursuje ciągle po Warszawie. Ce­
sarz będzie przejeżdżał i dwa dni tu zabawi. Konstanty 
przyjedzie na namiestnika, rozwijać dalej d o b r o ­
c z y n n e  reformy i t. d. Wyszczególnia się z grona 
tych agitacyjnych pogłosek inna, może prawdopo­
dobniejsza, źe wszystkie komissye rządowe przenie­
sione będą z Warszawy do Petersburga, a tu tylko 
rząd gubernialny pozostanie. Są dwie drogi: w 
którą z nich Moskwa uderzy zaleźyć będzie od ogól­
nej europejskiej polityki. To niezawodne, że w dzisiej­
szym stanie tymczasowości długo nie zostaniemy. 
Jak rozgorącowana jest wyobraźnia moskiewskiego 
stronnictwa pragnącego z gruntu wytępić Polaków 
świadczy wiadomość, źe w Petersburgu agitują między 
naszem duchowieństwem o utworzeniu jakiegoś ko­
ścioła p o l s k o - k a t o l i c k i e g o  pod egidą (Jara-Pa- 
pieża. Jest to marzenie niedorzeczne ale charaktery­
styczne. Z duchowieństwa mogliby pociągnąć chyba 
kilku ludzi złego życia oddawna oddanych niegodzi- 
wościom i zdradzie.

W ied eń , 12. Maja.
W tej chwili zajmuje głównie uwagę publiczną 

rezultat nowej pożyczki 70 milionów, na którą przyj­
mował offerty pan minister finansów Plener wczoraj 
o godzinie 6tej wieczorem.

Przed kilku dniami jeszcze głosiły dzienniki pół- 
urzędowe, że cena nowych obligów zważywszy na 
warunki arcykorzystne będzie 80 procent lub z górą, 
o tem zaś, żeby nałożona summa nie była pokrytą 
w całości, nie wątpił nikt, szczególnie ci, którzy stoją 
w bliskich stosunkach z ministrem. Tymczasem stało 
się inaczej. P. Plener mial dotychczas szczęście oso­
bliwsze, źe mimo powiększającego się corocznie defi­
cytu, dobrze umieszcza! pożyczki zaciągane. Ostatńia 
nawet pożyczka loteryjna 40 milion, wzięta przez dom 
Rotschilda po cenie luO czyli pari nie małą w świę­
cie finansowem zrobiła sensacyę. Tó też i w biurze 
ministra nie wątpiono nigdy, źe i dalej tak będzie, 
choćby zapisy dłuzsze się ciągle powtarzały. Wczoraj 
zaś przy otworzeniu offert okazało się, źe nie było 
więcój jak  dwóch konkurentów; to jest instytut kre­
dytowy i kilka domów bankierskich w imieniu obcych 
banków i swojem. Wszyscy byli rozciekawieni po ja­
kiej cenie i na jaką summę wzięte zostały nowe obii- 
gacye? — Ależ jakie osłupienie?

Instytut kredytowy Austryacki nie podał offerty 
na wyższą summę jak na 10 mil. nominalnej wartości, 
po cenie 76 za sto.

Lepszą propozycyę zrobili angielsko-austryacki 
Bank (tego roku kreowany pod firmą anglo-austrian 
Bank) wraz z domem londyńskim Baring Brothers na 
10 mil. i konsortium zagranicznych bankierów Han- 
seniann et Caro z Berlina w zastępstwie berlińskiego 
(diskonto) banku. Bank amsterdamski — reprezen­
towany przez domy Wiedeńskie Sina i Wodianer,

równie stosow ne zasady podatkow ania i takow e urządzenia, k tó ­
reby i w łościan i dziedziców  grunta wspólnie uczczśliw ialy jni- 
i ości wie dane będą. Takowy A k t D ekłaracyi naszej w zględem  
w łościan prosimy JW . M arsza k a  Obwodowego u podnożka  
Tronu N ajm iiościw szego M onarchy naszego z ożyć i przedstaw ić.

D rohyczyn d. 25 Apryla 1819 r.
N ieobecnych usprawiedliw ia A ntoni Sm orczew ski,

Sm orczew ski zbiegiem  intersów ,—  za M arsza.ka P tu, D eputat
ci dali zezw olenie sw oje. i 46 podpisów.

W skutek  Odezw i D ekłaracyi Obywateli 4ch tych powiatów  
Obwodu B iałostock iego, M arszalek Obwodowy Ciecier­
sk i zredagow ał prośbę do Tronu, znajdującą się  
w aktach po polsku i po rusku. —  Odpowiedzi na nią  
nie było i zatw ierdzenia nie było.

N ajjaśniejszy Tanie!
Stan Szlachecki B iałostock iego obwodu, którem u mam za­

szczyt przew odniczyć, złożył w ręce moje uroczyste ośw iadcze­
nie, którein chce m ieć na zaw sze włościan sw oich Od poddań­
stw a uwolnionych i zobowiązał mnie, ażebym  o zatw ierdzenie  
takow ego ośw iadczenia, złożył u podnóżka Tronu W aszej, łn ipe- 
ratoskiej M ości w im ieniu jeg o  prośbę. N ajm iłościw szy Monar­
cho! powodem  czynu te g o , zm ierzającego do polepszenia do­
tychczasow ego stanu, i ucywilizowauia szacownej ze  wszech miar 
klassy  ludu roln iczego, są  najprzyjem niejsze dla ludów berłu 
Twojem u podległych i najszczęśliw sze dni panowania Twojego. 
N ajw ierniejszy i najprzywiązańszy do osoby i Tronu W aszej 
lm peratorskiej M ości stan Szlachecki B iałostockiego Obwodu, 
przejęty szczególniej w ielkością  dobrodziejstw  na n iego bezprze- 
stannie spływających, chce przez to jedynie stać s ię  godnym  dal­
szej dla m ego N ajw yższej W aszej lm peratorskiej M ości opieki. 
Ja  zaś prosząc o najw yższe zatw ierdzenie jednom yślnej chęci 
dworzaństwa w zględem  uwolnienia włościan od poddaństw a i 
w tej m ierze wydanie prawideł, ja k ie  W asza Im peratorska M ość 
najstosow niejsze dla tutejszego Obwodu uznać raczy, poczytuję  
się  za najszczęśliw szego, źe m ogę tych uczuć wierności i wdzię- 
czośei stanu S zlach eck iego , być przed W aszą lm peratorską  
M ością tłóm aczem .

W aszej lm peratorskiej M ości najw ierniejszy poddany  
(podp.j D. C iecierski, 

M arszałek Obwodu Białostockiego.
Prośba po rusku i je s t  napisana datę ma 9 A w gusta 1819.ro­

ku w B iałostoku.
Prośba ruska na papierze F e llo u sa , ma wodne znaki 1817



13’/a millionów — razem  23 1/2 milionów po cenie 77 
guldenów 1U centimów za sto.

N aturalnie, że m inister niemógl uwzględnić offerty 
niźszój po 76; bo m usiałby zniżyć kurs i przy 
millionach o 11jl 0 °/0, więc zostało ty lko przysądzo­
nych 10 i 13ł/2 milionów.

To rozdzielenie całej summy na  dwie części dla 
tego na uwadze mieć w ypada; źe pierw sza summa 
10 milionów nie wpłynie do kass rządow ych —  po­
nieważ anglo-austrian B ank  zrobił przed k ilku  m ie­
siącami zaliczkę na pożyczkę później zrealizować się 
m ającą; k tó ra  przez wzięcie lOciu milionów w obli- 
gacyack — znajdzie swe pokrycie. Dodać dla dokła­
dności wypada, źe antycypow anie odsetek n a  spo­
sób francuzki, wynosi 2 1/10,,/0 ; ta k  źe etfektywnie 
umieścił m inister pożyczkę po cenie 75°/o za sto, — 
Zważywszy, ze rząd się zobowiązał l i  t y l k o  dla tych 
nowych obligów zrobić tak i w yjątek; że nie będą ob­
ciążane podatkiem  dochodowym, któren  obecnie wy- 
nosi 7°/0 czyli 35 centów od 1U0 reńskowej obligacyi, 
źe w krótkim  czasie (bo w przeciągu la t 35). będzie 
cała sum a am ortyzow aną; źe procenta m ają bydź pła­
cone w srebrze, i źe srebro dziś jeszcze ma 14o/0 
agio; ta k  że 5 tłerenów w srebrze rów nają się 5ciu 
guldenom i 70 centom — okazuje się ze wszystkiego 
ze k red y t A ustry i w ostatnich czasach ogromnie się 
zachwiał.

Głównie poczytują rezu ltat dwóch offert za b ar­
dzo niekorzystny dla tego; żę nieudało się umieścić 
więcej jak  l j 3 część summy potrzebnej. Zauważano 
także; ze dom Rotszyldów najm niejszego udziału nie 
brał w współubieganiu się o tę pożyczkę, i źe tu te j­
sze większe domy bankierskie me stawiały offert na 
swój rachunek.

Biorąc zaś rzeczy pod zimną rozwagę, nie trudno od­
gadnąć przyczyny dla której pożyczka zrobiła komple­
tne „hasco“ . —  W przódy bankierowie ta k  w ielkie mieli 
zaufanie do m inistra finansów, że go słusznie czy nie, 
pomiędzy doradcam i korony mieli za najsum ienniej­
szego i najbardziej konstytucyjnego m inistra. P lener 
tez przy każdej sposobności zapewniał, ja k  on samo­
władnie nie nie zrobi, że wszystkie postanowienia
0 podatkach i innych ciężarach do k tórych i pożyczki 
należą, muszą przejść przez retortę parlam entarną,
1 otrzym ać przyzwolenie reprezentacyi państwa, Świat 
finansowy więc uważał m inistra finansów za główną 
podporę system u konstytucyjnego, a że p o d ł u g  i c h  
u d a n i a  tylko ten system może A ustry i zapewnić 
trwałość i kredyt, więc choć nie dla zasady, ale przez 
Wzgląd na  własne bezpieczeństwo, każdy objaw w prze 
ci w ny m k ierunku  uważają finansiści za szkodliwy 
1 kredytow i państw a i dobru prywatnem u. Nie da 
«ię zaś zaprzeczyć, że w ostatnich czasach wsteczne 
k roki prawie wyłącznie cechowały politykę rządu. 
Ogłoszenie stanu oblężenia w G aiicyi w 15 dni po 
zam knięciu ostatniej sessyi Reicksratiiu, w której tak  
znaczny k red y t został rządowi przyzwolony, uchwa­
lenie Prow izoryum  w iVęgrzeeh (t. j .  stanu niezado- 
wałniającego mieszkamów) przez nominacyę kancle­
rza któren był narzędziem podwladnein B acha,; dalej 
zaś wydawanie ludzi łezbronnych Moskwie, drakoni- 
czne w ym ierzania kar za czynności polityczne, które 
przez kominisyę ad hec wysadzoną z łona rady  pań­
stwa, uznane zostały za n i e k w a l i f i k u j ą c e  s i ę  do 
p r o c e d u r y  k a r n e j ,  a k tóre m inisteryum  jed no­
stronnie, bez wzglęoi na  wotum reprezentantów, 
kwalifikować i k a r a ć  k a ż e  j a k o  z b r o d n i e :  to 
wszystko wzm acnia przikonanie: źe o utrw aleniu swo- 
bod konstytucyjnych w A ustryi ani myślą; że appa- 
ra t parlam entarny ma edynie na celu podniesienie 
k redy tu  przez urok  sysemu, któren  inaczój w p rak ­
tyce a inaczej w teoryi wygląda, a tern samóm ludzi 
finansowych do wielkiej irzezorności, a gdzie o nowe 
Wydatki chodzi, do niecności mimowolnie nakłania.

Turyn. 8 Maja.
W strzym ałem  się d;i k ilka  z wysłaniem tego li­

stu, ażeby się doczekać ezultatu rozpraw  w Izbie de­
putowanych, jakkolw iek atwym  on był do przewidze­
nia. D eputow any Bargcii, jed en  z najznakom itszych 
członków party i ruchu, <syli stronnictw a G aribaldego, 
interpelow ał m inistra sp^w w ew nętrznych w przed­
miocie sekw estru u P . Linmi, bank iera  G aribaldego, 
sunnny 2,500 franków, nleżącej do jen e ra ła , tudzież 
sekwestrów broni w Bresyi i M edyolanie, i zażądał 
zarazem  stanowczego wyjśnienia, co do polityki rzą­
du względem party i ruchi i jej wodza. Mowa pana 
Bargoni była jasną  i treśtw ą: oświadczył w niej, że 
partya  ruchu  nie zrzecze tię nigdy pracow ania nad 
tem, co za korzystne dla .raju uważa, lecz dodał za ­
razem , że jest ona gotową popierać m inisteryum , by- 
leby tylko rząd wyszedłszy z obecnej bezczynności, 
wstąpił na  drogę rzeczywisigo działania. Powstawał 
silnie na sekw estr broni: przeznaczoną była, zawo­
ła ł ,  dla naszych braci W eecy an ó w — nie mieliśmy 
więc praw a je j zabierać, i ym  sposobem stawać po­
m iędzy ofiarą i jej katem ." I  rtya ruchu, dodał w koń­
cu, okaże się godną swego iizwiska, i spodziewa się, 
że rząd dozwoli jej działać a korzyść W łochów i in­
nych uciem iężonych narodń  • że w każdym  razie 
spełni ona swoją powinność a jeśli m inistrowie sta­
wiać jej będą przeszkody, n. nich odpowiedzialność 
spadnie za niepom yślny rezuht.

W iele jeszcze równie świtnych mów powiedzia­
nych było, lecz dla b rak u  mijSCa, muszę się ograni­
czyć n a  prostej ty lko o nich -zmiance.

Odpowiedź m inistra sp ra  w ew nętrznych była 
słaba, niepewna, bez stanowćzhh konkluzyj, głównie 
na ogólnikach oparta. Izba ząyierdziła postępowanie 
gabinetu. J a k  to już  powiedzlłem na początku, re- 
znltat ten  łatwym był do p rzęd zen ia . Izba, a ra- 
Czej większość izby składa się Hvielu drobnych stron­

nictw, niezgodnych m iędzy sobą, i z k tórych żadne ! 
nie je s t dość silnóm , aby  mogło przeprow adzić w ła­
sne opinie; w szystkie one jed n ak  łączą się przeciwko 
lewój s tro n ie , zwycięztwo jej bowiem byłoby hasłem 
icli upadku. Przesilenie jednak  je s t nieuchronnem : 
kra j bowiem zmęczony już  je s t tą  większością, k tó ra  
nic przedsiębrać nie śmie, i walczy jedyn ie  z stron­
nictwem ruchu.

Zanim  przejdę do innego przedmiotu, dodam tu 
je sz c z e , że deputow any BrofFerio powtórzył w izbie 
słowa Papieża powiedziane o Polsce, i w yrzucał mi­
nistrom bezczynność ich w polskiej sprawie.

W krótce z powodu rozpraw  nad  budżetem spraw 
zagranicznych wielu deputow anych zam ierza in terpe­
lować gabinet o jego postępowanie w tej spraw ie, i 
dyskussya z pewnością bardzo będzie żywą.

Zresztą brak  obecnie nowin na tutejszym  hory­
zoncie politycznym. O cyrkularzu  w ydanym  przez 
Ordęgę zapewne już wiecie; zrobiła ona we W łoszech 
bardzo dobre w rażenie; sym patya dla nas włoskiego 
ludu je s t wielką i stronnictwo czynu chętnie nam 
pragnie przyjść z pomocą. Nie jeden  już W łoch zre­
sztą poległ na polu bitwy w Polsce, a  pamięć Nulla, 
Becchi i tylu in n y c h , zarówno jest droga Polakom , 
ja k  Włochom. Kom itet Polski istniejący tu ta j, zło­
żony z znakom itych ludzi rozm aitych stronnictw, czyn­
nie zajm uje się zbieraniem  ofiar na korzyść naszego 
powstania. Dotychczas, jeżeli się nie m ylę, Kom itet 
zebrał dw akroć sto tysięcy franków.

Dowiaduję się z listu świeżo otrzym anego z P a ­
ryża, źe od niejakiego czasu sym patya dla sprawy 
naszej widocznie w stolicy F rancy i wzrasta, szczegól­
niej między t ludnością przedmieść. N a przedmieściu 
mianowicie Śgo Antoniego, często polieya zaciera n a ­
pisy: Niech żyje Polska, precz z moskalami, i t. p. 
przez niewiadomycji przyjaciół Polski kreślone.

Ju tro  oczekują przybycia G aribaldego na Oapre- 
rę, a  oczekują niecierpliwie, powszechnem je s t bowiem 
przekonanie, źe wkrótce będziemy świadkam i ważnych 
wypadków.

POLSKA.

Umieszczamy nadesłane nam przez jenera ła  Bosaka 
ogłoszenie:

Do
W ładz N arodow ych.

Oświadczam dla należytej wiadomości, iż ani przez 
adjutantów ani przez posłańców tak  wojskowych ja k  
i cywilnych, żadnych poleceń, wezwań, żądań ustnych 
nie wydaję.

Również wzywam wszystkie W ładze Narodowe, 
aby od przybyw ających i działających w mojem imie­
niu, żądały należytych iegitym acyj, opatrzonych moją 
pieczęcią i podpisem.

D nia 14 M aja, 1864 r.
(podpisano) Naczelnik K orpusu D rugiego 

Obywatel Jen era ł B o s a k .
Ob. A dju tan t J a r o s ł a w  A w e y d e .

W  Berdyczowie w ielu urzędników  policyi mos- 
kiewskiój, ja k  donosi K ijew sk i Telegraf, za odkryte 
ich wspóinictwo z bandą złodziei przeniesionych zostało 
do A rchangielskiej gubernii. Takiej to policyi rząd 
powierzył władzę nad  m ajątkam i i życiem m ieszkań­
ców. Toż samo pismo donosi, źe z Berdyczow a w y­
słano 46 familii na m ieszkanie do Rossyi „jako szko­
dliwych dla spokoju i bezpieczeństwa m ieszkańców." 
Bliżej określonych powodów tej w ysyłki, ani też na­
zwisk rodzin wysłanych nie podano. M oskiewskie  
W iedom osti otrzym ały wiadomość, iż rząd moskiewski, 
k tóry  tyle mówi o swojój tolerancyi? i d o b r o c z y n -  
nó j  o p i e c e  nad  żydami, rozkazał wszystkich czaso­
wo m ieszkających w Kijowie żydów , wydalić z tego 
miasta. Perm skie  zaś G ubernskie W iedom osti opisują 
podobny ak t tolerancyi moskiewskiej. W iadomo, ze 
w X V II i X V III w ieku mnóstwo moskali prześlado­
wanych z powodów religijnych, uciekło z Rossyi do 
P o lsk i, gdzie ja k  Czesi wypędzeni po Białogórskiej 
bitwie znaleźli gościnne przyjęcie i opiekę praw, k ra ­
jowych. Jed n a  grupa prześladowanych starowierców 
osiadła w Gaiicyi. Zostaje ona w ciągłych stosun­
kach z moskiewskimi stąrowiercam i i dostarcza im 
księży i archirejów. Jeden  z tych archirejów  przy­
byłych z Gaiicyi, człowiek bardzo wykształcony, ob­
jeżdżał moskiewskie m onastyry starow ierskie za pasz­
portem Bazylego Nosowa i w tym  objeżdzie w ytro­
piony przez prawosławnych popów, aresztow any zo­
stał w N iźnym tagilsku w Perm skiój gubernii 28 Marca. 
R ząd carski nie toleruje .raskolników , w ynagradzając 
ich jed n ak  za m ordy i zdradę k ra ju  jakiej się na 
Żm udzi i w Inflantach dopuścili, porobił dla nich u- 
stępstwa w tych prowincyach, wówczas gdy w swoim 
kra ju  aresztuje ich biskupów.

Ruch Moskwy w Bessarabii i nad  Ozarnem mo­
rzem  jest bardzo żywy. Nad granicę tu recką ścią­
gnięto znaczną liczbę wojska z W ołynia i z Podola, 
— postawiono na  linii dem arkacyjnej tój części Bessa­
rab ii, k tó rą  car odstąpić musiał w skutek trak ta tu  
paryzkiego, znaczny korpus obserwacyjny, zbrojną flotę 
w Nikołajewie, a świeżo ja k  donosi Odeslci W iestaik  
wydał car zakaz w yprow adzania koni za granice 
z całej tak  zwanej południowej Rossyi. W szystko to 
dowodzi, że Moskwa czuje się z tej strony zagrożoną 
i źe przew idyw ane są tam  ważne wypadki.

D ziennik  Pozn. donosi ze Środy: źe nadzw yczaj­
ny  ruch panuje pomiędzy wojskiem stojącem od kilku 
tygodni w nadgranicznych pow iatach; konne patrole 
co chwila niem al spotykasz na wszystkich trak tach ; 
piechota nocą kantonuje po wsiach w iększych; rewi-

J  zye odbywają się w kaźdój wsi bez w yjątku, czasami 
naw et dzień po dniu. Z G niezna piszą do tegoż 
D ziennika pod dniem 9 Maja. W  zeszłą Sobotę es­
kortowało wojsko 4  politycznych więźniów z G niezna 
przez Chwałkowo do K ostrzynia, a z tam tąd do Po­
znania. Po dwóch więźniów związano razem. Dwóch 
z nich było rannych , jed en  w piersi, drugi w nogę, 
iść nie mogli a krew  im z ran  ciekła. Ostdeutsche 
Zeitung  z Inowrocławia donosi o podobnież barbarzyń- 
skiem obchodzeniu się z więźniami. Dwaj ulani p ro­
wadzili przez miasto więźnia z rękam i mocno w tyle 
skrępowanemi. W O bornickiem  zaś w domu pana 
W odpola , zaaresztowali młodego człowieka jakoby 
z K ongresówki ciężką chorobą złożonego w łóżku i 
odprowadzili do Poznania. P. K azim ierz W ęclewski 
z Nielęgowa, powtórnie aresztow any został.

P . A lexander Mensdorff Pouilly, jen era ł kom en­
derujący w G aiicyi, znany ze srogiego przeprow adze­
nia stanu oblężenia, z powodu przepisów tegoż sta­
nu, odmówił debitu pocztowego w G aiicyi „P rzy ja­
cielowi L u d u " i naszem u pismu.

Z K rakow a donoszą nam  o na nowo obudzonej 
czynności policyi i wojska. Łowią znowuż po ulicach 
przechodniów , aresztują spokojnych' mieszkańców po 
dom ach, a rew izya za rew izyą następuje. Powody 
ostatniego ścigania nie są wiadom e, miasto je s t spo­
kojne, nie zaszedł żaden w ypadek, obawy więc władz 
rakuzkich są niewytłumaczone.

Sąd wyższy w K rakow ie, posłuszne narzędzie 
w ręku  władz po litycznych , w skutek otrzymanego 
rozkazu, zatw ierdzając w yroki sądu krajow ego dnia 
17 M arca r. b. w trzech  sprawach drukow ych Czasu 
wydane, podwyższył karę Leonowi Chrzanowskiem u 
z 6 miesięcy na  1 rok  w ięzienia; Antoniem u Kłobu- 
kowskiem u z 7 miesięcy na 1 rok  w ięzienia a Stani­
sławowi Koźmianowi z trzech miesięcy na  cztery mie­
siące aresztu. Nadto skazał wszystkich na zwrot 
kosztów. Dalej kw ota 500 złr. z kaucyi dziennika 
uznana za przepadlą w yrokiem  sądu krajowego, pod­
wyższoną została wyrokiem  sądu wyższego na 2000 
złr. Przeciw ko tem u w yrokow i, skazani założyli re- 
kurs do najwyższego sądu.

Lemberger Zeitung  z d. 7 donosi, źe w  miesiącu 
Kwietniu we Lwowie odstawiono do dyrekcyi policyi 
1211 osób aresztowanych, z k tórych 43 osądziła sama 
polieya, wydaliła 113 a 136 oddała sądom do dalszego 
postępowania. T e cyfry, ja k  i 168 w yroków  Sądu 

! W ojennego we Lwowie w ydanych w ciągu jednego 
miesiąca Kwietnia, są wymownóm świadectwem ucisku 
ja k i został w G aiicyi zaprowadzony dla usłużenia 
Moskwie. Pomiędzy nazwiskami znajdujem y M ieczy­
sława Pawlikow skiego skazanego na lat 2 więzienia.

Murawiew-wieszatiel dnia 7 M aja opuścił W ilno 
udając się do Petersburga po rocznem  krw aw em  (go­
spodarowaniu w Litw ie. Nie opuścił on jed n ak  na 
zawsze L itw y, nie otrzym ał bowiem dymissyi, wyje­
chał tylko na czas pew ien i powrócić zamierza. 
Rozkaz jego do wojska donoszący o wyjeździe do P e ­
tersburga napisany w tonie cesarskim, brzmi:

Wilno, 25 Kwietnia (7 M aja) 1864 r.
„Z  najwyższego pozwolenia odjeżdżając do P e­

tersburga, polecam mojemu pomocnikowi w dowódz­
twie wojsk wileńskiego wojennego okręgu, jenerat- 
lejtnantow i K ryźanow skiem u, objąć przez czas mojej 
nieobecności dowództwo nad  temi wojskam i."

Podpisał jenera ł od infanteryi M urawiew.
W róci więc do W ilna ka t L itw y, wróci żeby dalój 

prowadzić zniszczenia, lać k rew i obdzierać mieszkańców. 
M urawiew lubi manifestacye, urządził j ą  więc dla sie­
bie i przy odjeździe. Na dworcu kolei żelaznej k a ­
zał zebrać się oficerom, czynownikom, d w o r z a ń s t w u  
i deputacyi od żydów, k tó ra  żegnała go, życzyła 
szczęśliwój podróży i prędkiego powrotu. K iedy po- 
ciąg już  ruszył z W ieszatielem, kazano krzyczeć o- 
becnyin „do prędkiego zobaczenia! do zobaczenia! 
do zobaczenia!" T ak  więc Litw a ma jeszcze zoba­
czyć o k ru tn ika , co ją  żyłował; ma jeszcze zobaczyć 
m ordercę Sierakow skiego, Kalinowskiego, Iszory, T y ­
tusa Galewskiego, Zdanowicza, ty lu  innych m ęczenni­
ków w olności; m a jeszcze zobaczyć człowieka, który 
palił je j wsie i miasta, siał upodlenie, a ludność upro­
wadzał w stepy azy a ty ck ie !

Czy po wyjeździe na czas pewien Murawiewa, 
L itw a chociaż na chwilę odetchnie? w ątpim y. Jen e ­
rał K ryżanow ski znany je s t ju ż  z W arszaw y, a cho­
ciaż wątpimy, ażeby był do tego stopnia co M urawiew 
chciwym krw i i pieniędzy, system jed n ak  exterm ina- 
cyi dalej prowadzić będzie.

Jak iś  A. G. w W i l e ń s k i m  W i e s t n i k u  pro­
jek tu je  brzm ienia litew skie w yrażać głoskami moskiew- 
skiemi, łacińskie bowiem nie są wstanie oddać ich 
w zupełności. Pożytek z moskiewskiego abecadła dla 
litewskiego języka  zdaje się, źe ironicznie określa 
w ten sposób. „P oży tek  z zaprow adzenia moskiew­
skiego abecadła w ielki i obfity będzie w owoce; przy 
o d r o d z e n i u  i o s w o b o d z e n i u  l i t e w s k i e g o  n a ­
r o d u  (sic) udręczonego przez ty le wieków ciężkiem, 
zabójczem jarzm em  spolonizowanych panów i księży, 
litewski naród zbliży się do pobratymczego moskiew­
skiego narodu i zerwie ostatnie związki z szlachec­
twem i latinizm em ." Otóż to dla tych pożytków, 
chce lokaj M urawiewa wprowadzić moskiewskie głoski 
do litewskiego języka. L itw a oswobodzona z jarzma, 
czy słyszał kto podobne kłam stw o? M oskale tak  się 
ju z  zapraw ili w łgarstwie, że stracili poczucie praw dy 
i dzisiaj sami może niewiedzą, co je s t fałszem a  co 
prawdą. To usposobienie widocznem je s t i w arty ­
kule Siergieja Szypowa drukow anym  w M o s k o w s k ic h  
Wiedomostiach, owego starego, dobrze znanego w W ar­
szawie Szypowa, k tó ry  będąc niegdyś głównym dyrek­
torem  Spraw W ew nętrznych 8 J,U00 referatów zostawił 
niezałatwionych. Szypów dowodzi, że polaków potrzeba



z n i e ś ć  zupełnie i podaje środki do tego zniesienia 
następujące: 1) Obsadzenie wszystkich urzędów mos­
kalami, tylko małą liczbę polaków chce mieć w służ­
bie rządowej. Tutaj napada na margrabiego Wielopol­
skiego i powiada, że urzędnicy polacy przez niego 
postawieni sprzyjali rewolucyi, popierali ją  i że dla 
tego margrabia Wielopolski oddalił z urzędów moskali, 
ażeby zasilić rewolucyę. 2) Drugim środkiem znisz­
czenia polaków jest wykład moskiewski po szkołach. 
Polaków na nauczycieli radzi nie używać, tylko mos­
kali, albowiem powiada: polak nauczyciel zawsze bę­
dzie „dawną Polskę przedstawiał jako państwo silne, 
wolne i szczęśliwe. Upadek jćj będzie przedstawiał 
jako gwałt sąsiadów i uważać go będzie za zbrodnię 
polityczną/' Za zdolnych do fałszowania historyi u- 
waża tylko moskali, ich tylko więc używać radzi. 
Tutaj znowuż pozwala sobie napaści na margrabiego 
i powiada, że założona przez niego Szkoła Główna 
dostarczyła najzapaleńszych rewolucyonistów. 3) Trze­
cim środkiem jest działanie na zniszczenie języka pol­
skiego. Na urzędach ma więc być tylko używanym 
język moskiewski. „N auka literatury polskiej może 
być w Królestwie Polskiem dopuszczona do wykształ­
cenia młodzieży, ale to przy zachowaniu wielkiój o- 
strożności, albowiem literatura polska dyszy niena­
wiścią do wszystkiego co moskiewskie i napełniona 
jest przewrotneini i szkodliwemi dla samych polaków 
pojęciami. Nierozumną jest rzeczą utrzymywać polską 
narodowość, powiada Szypów, zawsze nieprzyjazną 
Rossyi i rządowi. Zresztą, deklamuje dalej, polski 
ięzyk używany tylko przez nieliczną ludność, nie wy­
trzyma współzawodnictwa z moskiewskim, którym 
mówi 60 milionów (przesolił potężnie, w nadziei, że 
tego nikt nie spostrzeże). Polski język przy rozpo­
wszechnieniu literatury moskiewskiój umrze śmiercią 
naturalną, jeżeli go sztucznie nie będą podtrzymywać. 
„W szystko to, prawi stary Szypów jasnem  jest dla o- 
świeconych i dobrze myślących ludzi, a jeszcze są, 
mówi z oburzeniem , nasi rodacy , którzy wyrażają 
opinie o jakoby konieczności zachowania w tak zwa- 
nćj Kongresówce polskiej narodowości. Z k o g o  p y ­
t a m  się m o ż n a b y  u t w o r z y ć  t a k i  n a r ó d ,  d l a  
k t ó r e g o  p o t r z e b n ą  b y ł a b y  p o l s k a  n a r o d o ­
wo ś ć? "  T u już widocznie przekręciło się w ciemnej 
głowie Szypowa, który konkluduje- „że polskie plemie 
powinno poddać się temu losowi, któremu poddane 
zostały inne słabe plemiona złączone w jedno potężne 
państwo z więcój silnemi plemionami, z któremi u- 
tworzyły jeden naród." — W  odpowiedzi sławnemu 
Szypowowi przypomnimy jego rządy w Warszawie. 
Wszakże przez lat 30 od rewolucyi 1831 rząd mos­
kiewski rządził w Polsce według tych zasad, i do 
czegóż doprowadził go ten szypowski systemat? oto 
do tego, że narodowości polskićj nie zniszczył, że ję­
zyka nie wyrwał, wspomnienia historyi nie stłumił. 
Murawiew, Berg, Szypów i wszyscy słudzy Mikołaja 
jak  sowy z kryjówek po wyłazili, ażeby radzić nad 
zniszczeniem Polski — i nic nowego nie uradzili, 
odgrzebali tylko stare rzeczy, stare mikołajowskie 
sposoby, które już raz okazały się nieskutecznemi, bo 
doprowadziły do wprost przeciwnych rezultatów. I 
inaczój być nie mogło, żaden Mikołaj, Murawiew lub 
Szypów nie zniszczy tego, co Bóg chciał, ażeby 
istniało. Nic więc nie pomogą tu wszystkie b ł a g o r a -  
z u m i a  m o s k i e w s k i e ,  polska narodowość nie będzie 
zniszczona i polska nie upadnie!

List do Bedakcyi Ojczyzny.
Florencya 5 Maja 1864 r.

Szanowny Redaktorze!
W  dniu dzisiejszym na cm entarzu. protestanckim 

byliśmy świadkami złożenia do grobu zwłok zmarłe­
go w dniu 2 Maja o godzinie 7 w wieczór Sewery­
na Getke zasłużonego w powstaniu b. Kommissarza 
Rządu Narodowego (*), choroba piersiowa rozwinięta 
gwaltowie przecięta dni życia jednego ze zdolnych 
i najbardziój poświęconych sprawie Narodowej naszych 
urzędników — do ostatniej chwili nie opuszczała go 
nadzieja powrotu na ziemię ojczystą, cieszył się , że 
powietrze morskie zalecane przez doktorow doda mu 
siły i poszarpane wyleczy płuca i jeszcze na parę 
godzin przed skonaniem powtarzał „nad m orze ... do 
Polsk i  aby się do Polski dostać "

Rozmowy o kraju znosić nie mógł, a jednak ile­
kroć się odezwał, nie o czem innem jak  tylko o k ra­
ju wspominał i tak w ciągu długiej i ciężkiej choro­
by nie miał ani chwili, w którejby się mógł z tych 
niewidzialnych więzów rozpętać — mowa obca, wido­
ki, wszystko go w rozdrażnienie wprowadzało — cho­
roba odsłania wewnętrzną istotę człow ieka, owóż ta 
wewnętrzna istota Seweryna była tak szczerze pol­
s k ą , że się z niczem co obce zaspolić i pogodzić nie 
m ogła, śmierć o której wiedział nie przerażała go, 
przeciwnie mówił o niej spokojnie ja k  o spoczynku.— 
Krzyżyk tajony na piersiach w ostatnich czasach wy­
dobył i rozmów o religii słuchał, a nawet oświadczył 
gotowość wyspowiadania się i tylko czasu do tego 
zabrakło a jedno co mu było najcięższem to myśl, że 
nie na swojej ziemi wieczny znajdzie odpoczynek.

Z rodziny najczęściej wspominał siostrę. „Dwoje, 
nas tylko na świecie i gdyby ona była przy mnie, je ­
stem pewny, że wszystko inaczejby poszło; gdyby 
mogła, oddawnaby przyjechała, ale są położenia . . . .  
widać, że nie może . . . .  Szczęśliwy jestem przynaj- 
mnićj, że mi swoją i dzieci swoich przysłała fotogra­
fię," i co chwila wychudłą rękę ku tym fotografiom 
ściągał. — Szorstki nieraz w zdaniach, człowiek ten 
miał dziwnie dobre serce.

Lekarze Polscy nieprzewidując, że tęsknota za 
krajem może pogorszyć stan zdrowia, wysłali go za

granicę, zwyczajnie w kraju o tein się nie myśli, nie 
można więc ich obwiniać; co bądź, wartoby w przy­
szłości jeśli podobny lekarzowi przedstawi się chory, 
wybadać równie stan jego duszy ja k  i jego choroby, 
a mianowicie tę jedną wyegzaminować stronę, czy 
oddalenie od ziemi ojczystej będzie mógł znosić, gdyż 
w razie przeciwnym powietrze co go ma leczyć, to 
piękne powietrze włoskie, zabije go prędzej niż wi­
chry i śniegi k ra ju , za którym nieustannie się o- 
gląda.

S it tibi terra levis — gdybym miał choć garstkę 
tej ziemi, byłbym ci ją  rzucił na trumnę żebyś w nie­
zupełnie obcćj spoczywał.

Jeżeli te słowa dojdą do jego rodziny niech jej 
obok ciężkiego smutku tę przynajmniej pociechę przy­
niosą: że nie był opuszczony, że przyjaciele otaczali go 
staraniami swojemi aż do końca, i że były przy nim 
niewiasty polskie, których imiona zamilczam żeby 
nieobrażać ich świętości uczuć. Polki, to dość, to zna­
czy dobre pomoce boże, przez całe życie człowieka. 
Przyjmij kochany Redaktorze wyrazy głębokiego sza­
cunku.

Teofil Lenartowicz.

(*) Seweryn Getke był rzeczywiście zasłużonym człowie­
kiem. Przed powstaniem pracował jako okregowy na Pradze, 
jako urze.dnik Komitetu Centralnego w Białostockiem i w innych 
okolicach. W  początkach powstania chociaż słaby chwycił za 
oręż i walczył z wrogiem. Wysyłany w charakterze Komissarza 
spełniał trudne obowiązki z pożytkiem sprawy, której służył.

(Przyp. Red.).

Przegląd Polityczny.
Liczne interpellacye w izbie gmin i lordów o 

sprawę Duńską pokazują, że reprezentanci Anglii, co­
raz żywiej zajmują się losem D anii, i nie pomału 
tym sposobem krępują działania gabinetu, który dla 
miłości pokoju chętnie radby nakłonić Daniję do naj­
większych ustępstw. Na posiedzeniu izby lordów 
z 13 Maja hrabia Ellenborough silnie powstawał na 
postępowanie pruskich i austryackich wojsk w Jut- 
landyi, i opór Duński walką wolności przeciwko de- 
potyzmowi nazwał. Dodał, iż spodziewa się, że konfe- 
rencya da poznać Prussakom, że jeżeli wojna ma 
swoje prawa, niemniej i ludzkość ma swoje.

W  tym samym przedmiocie w izbie gmin wy­
stąpił p. Long, silnie powstając na nakładane przez 
Prussaków kontrybucye; a p. Griffith zwracając uwa­
gę izby na łatwość, z jak ą  dozwolono flocie austry- 
jackiej opuścić porty Anglii, aby przyjąć udział w 
walce z D aniją, spodziewa się, że podobny fakt nie 
powtórzy się więcćj.

Czujność ta obu izb na bieg sprawy Duńskiej 
utrudni wielce stanowisko gabinetu lorda Palmerstona, 
tern więcćj, że na posiedzeniu konferencyi we czwar­
tek postawa pełnomocników Austryi i Pruss oka­
zała się stanowczo nieprzyjazną powrotowi do dawnego 
stanu rzeczy w Danii. Pełnomocnik Niemiec wy- 
stępuje w tymże duchu, powołując się na opinię 
i rządów niemieckich i, członków izb, silnie podnie­
coną w tej sprawie. Świeże zgromadzenie 1349 de­
putowanych niemieckich w Frankfurcie, odmawia 
wprost konferencyi w Londynie prawa stanowienia 
o losie księztw, bez poprzedniego zbadania życzeń 
Szleswik-Holsztyńskiego ludu.

Godnem tu jest uwagi, że w protestacyi tej bar­
dzo mało deputowanych pruskich przyjęło udział; co 
wskazuje, że myśl połączenia księztw z Prussami, lub 
przynajmniej postawienia ich pod protektoratem tego 
państwa, z dniem każdym nabiera mocy.

Trudności więc z każdym dniem powiększają się, 
sprawa komplikuje się, a jeżeli jest to prawdą, co 
podał Journal de Bruxelles, iż w sporze duńsko-nie­
mieckim Rossya potajemnie popycha Niemcy do za­
boru Szlezwik-Holsztynu, to łatwo przewidzieć można, 
że sprawa duńska albo ważne wywoła komplikacye, 
albo co prawdopodobniejsza oderwaniem stanowczem 
księstw nadelbiańskich od Danii zakończoną zostanie. 
Pomimo silnego ze strony Pruss dążenia do anneksyi, 
postawienie księstw pod protektoratem pruskim, a pod 
berłem księcia augustenburskiego, jako godzące mniej 
więcćj żądania Niemiec, ludności księstw i samychże 
Pruss, najwięcej ma widoków obecnie. O protokułach 
londyńskich z 1852 r. niema co i mówić — Anglia 
toczyć dla nich wojny z pewnością nie będzie, a sama 
Dania, choć najsilniej w utrzymaniu ich zaintereso­
wana, w obec groźnej siły nieprzyjaciół, i nacisku 
przyjaciół, będzie musiała poddać się losowi, a raczćj 
uszanować ogólnie dziś przyjęte w Europie prawo 
mocniejszego...

W  izbie gmin p. Baines przedstawił wniosek 
w kwestyi wyborczej, która tylokrotnie gorąco juz 
zajmowała umysły angielskiego ludu, której używały 
kolejno stronnictwa dla zdobycia władzy, i zwykle 
potem puszczały w niepamięć. Sprawy zewnętrzne 
w ciągu kilku lat ostatnich odwróciły od niej uwagę; 
p. Caines na nowo ją podniósł, żądając nadania wię­
kszego udziału w wyborach mieszkańcom miasteczek. 
Z powodu nieobecności lorda Palmerstona, p. Glad­
stone zabrał glos ze strony rządu, a oświadczywszy, 
iż reforma wyborcza jest najmnićj zadawalniającym ustę­
pem parlamentarnej historyi Anglii, wymownie skre­
ślił potrzebę ulepszeń w tym względzie, dowodząc, 
że każdy człowiek zdrowy na umyśle i nie podpada­
jący zarzutom co do moralności, do woto wania przy­
puszczonym być winien. Jakkolwiek dodał, że prze­
ciwny jest zmianom gwałtownym, i pragnie jedynie

stopniowych ulepszeń, mowa jego ogromne zrobiła 
wrażenie, i przypuszczają wszyscy, że była raczej 
wypowiedzeniem osobistych jego przekonań, niż zda­
nia kolegów jego w ministeryum. Izba gm in, która 
dotychczas zwykle popierała projekt reformy wybor­
czej, obecnie zmieniła postawę, i wniosek p. Baynes 
ogromną większością odrzuconym został.

Rozprawy nad budżetem w ciele prawodawczem 
we Francyi żywo zajmują umysły, jakkolwiek, mimo 
świetnych oratorskich wystąpień członków opozycyi, 
nie przedstawiają rzeczywistego interesu. Opozycya, 
biorąca za zasadę krytykować wszystkie kroki rządu, 
dla tego tylko, że pochodzą one od rządu, musi stać 
się jednostronną i deklamatorską. Ostatnia mowa p. 
Favre o polityce zagranicznej najlepszym jest tego 
dowodem, i dlatego też z łatwością przyszło ministro­
wi stanu p. Rouher na wszystkich prawie punktach 
pokonać swego przeciwnika.

Godnem jest uwagi ustęp ministra stanu w kwe­
styi duńskiej, w którym dowodzi, że Francya nie mia­
ła i nie ma obowiązku stawać zbrojnie po stronie 
D anii, czego wymaga p. Favre, i że gdyby miała 
chwycić za oręż, to pierwejby pospieszyła na pomoc 
narodowi, nad którego nieszczęściami boleje, i z któ­
rym łączy ją  tyle sympatycznych związków.

Constitutionel z 15 Maja zawiera koresponden- 
cyę z Petersburga, której autor dowodzi, że mniema­
na rozmowa pomiędzy p'. Budberg i Drouyn de Lhuys
0 allokucyi papieskiej nie miała całkiem miejsca, i 
mieć nic mogła dla tej przyczyny, że baron Budberg 
znajdował się w tym czasie w Szwajcaryń W ystępu­
je  również przeciw owacyom angielskim dia Garibal- 
dego, utrzymując, że stać się one mogą powodem do 
różnych w przyszłości zawikłań; a prawo gościnności 
posunięte do nadużycia, odstręczy od Anglii wszyst­
kich jej sprzymierzeńców i przyjaciół. List kończy 
się uwagą, że opinia publiczna w Rossyi zwraca się 
coraz więcej do Francyi, której wzniosłą i bezintere­
sowną politykę właściwie ocenia.

Półurzędowy dziennik za pomocą jednej tej ko- 
respondencyi objaśnił opinię co do postawy francuz- 
kiego rządu w kwestyi allokucyi, wywnętrzył gorycz 
swoją z powodu pobytu Garibaldego w Anglii, i do­
dał wagi pogłoskom o zbliżeniu się Francyi do Ros­
syi, czego zresztą ciągle napotykamy dowody. Dzien­
nikarstwo liberalne silnie powstaje na ten kierunek,
1 nie przepuszcza jednego nieprzychylnego dla Polski 
słowa, umieszczonego w organach rządowych. Obecnie 
Constitutionnel zbija zarzut uczyniony mu przez Ga­
zette de France, jakoby mówiąc o powstańcach pol­
skich miał użyć wyrazu: „bandyta," i utrzymuje, „że 
zawsze okazywał sympatyę dla tego bohaterskiego i 
nieszczęśliwego narodu." Rzeczywiście Constitutionnel 
nie tytułuje polaków rozbójnikami, tylko przytacza 
ustępy z moskiewskich dzienników, które ich w po­
dobny nazywają sposób. Jestto dosyć subtelna ró­
żnica.

Kwestya rzymska jest cbecnie przedmiotem ży­
wych dyskussyj w parlamence turyńskim. Mimo za­
pewnień ministrów, że układ; w tym względzie roz­
poczęte zostały, wielu członków izby wystąpiło z pro­
jektami, dążącemi do faktyczmgo posunięcia tćj sprawy 
ku jej ostatecznemu rozwiązaiiu. PP. Laporte i Mi- 
celi oświadczają, iż izba povinna ogłosić, że zajęcie 
Rzymu jest koniecznością dli Włoch. Musolino pro­
ponuje wezwać Rzymian, ały sami roztrzygnęli o lo­
sie swoim. Chiaves pragnie, aby wydano prawo usta­
nawiające okręgi wyborcze n: terrytoryum papieskiem, 
i aby tym sposobem lud rzymski mógł mieć reprezen­
tantów swoich w parlamenCE włoskim. Ministeryum 
po żywych rozprawach ośwndczylo, że na żaden z tych 
projektów zgodzić się nie może, kwestya bowiem 
rzymska stopniowo tylko postępować może ku swemu 
rozwiązaniu; dało zarazem poznać, iż spodziewa się 
przyjść do porozumienia z nądem francuzkim na pod­
stawie prawa nieinterwencji i życzeń ludności, nie 
wskazując jednakże jak  daeko już zaszły -układy.

Książe Kuza energiczne przeprowadza reforma­
torskie swe plany. Z povodu sporu, jakiego prawo 
wyborcze doznało w izbie, książę izbę rozwiązał, od­
wołując się do narodu, ktćy mu jest bezwarunkowo 
przychylnym. Większość sztonków rozwiązanej izby 
wbrew prawu usiłowała eę zgromadzić, aby wydać 
votum  nagany rządowi; Isiąże jednak nie wahał się 
użyć siły zbrojnej, i niepravne zgromadzenie ciemnych 
bojarów, opierających się wszelkim liberalnym refor­
mom rozpędził. F ak t to  wielkie sprawił wrażenie 
w Bukareszcie — lud jidnak ufny w rząd księcia 
Kuzy, zachował się zupehie spokojnie.

Ostatnie Wiadomości.
H a m b u r g ,  14 Mai. Przybył tu koleją książę 

Augustenburski; w powiacie do Kieł zwiedzi Altonę.
D r e z n o ,  14 Maja. Austrya koncentruje ciągle 

wojsko w Siedmiogrodzi). Obecnie na granicy Moł­
dawii posiada już 30 tysiączny korpus.

B u k a r e s t ,  14 Mija. Dziś nastąpiło otwarcie 
izby Ponieważ deputowani prawa reformy wyborczej 
całkiem pod rozprawy wziąć nie chcieli, zgromadze­
nie rozwiązanem został). _ _ .

Większość, po ogłjszeniu już rozwiązania, usiło­
wała pozostać, a b y  -lydać votum nagany rządowi.
Władze kazały oczyścć salę.

Spokój jak  najwijkszy panuje w mieście.
L o n d y n ,  14 Mija. Pięć okrętów z eskadry 

Kanału Brytańskiego powróciło do Plymouth.
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